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М АТКА ANGELA TRUSZKOW SKA — O. HONORAT KOŹM IŃSKI 
A SPRAW A ZAŁOŻYCIELSTW A ZGROMADZENIA SIÓSTR  

FELICJANEK

Wstęp. 1. D okum enty przem aw iające za przyznaniem  tytu łu  założy­
cielk i Zgrom. SS. Felicjanek  M atce A ngeli Truszkow skiej; 2. Spraw a  
sam odzielności M atki A ngeli a jej uległość O. Honoratowi; 3. Zakład  
P. Truszkow skiej a Zgrom adzenie SS. Felicjanek; 4. M ożliwość przy­
pisania fundatorstw a innym  felicjankom ; 5. O. Honorat K oźm iński 
jako Fundator w  św ietle  źródeł i dyskusji. Zakończenie.

W stęp

N iniejszy artykuł jest odpow iedzią na zarzuty postaw ione przez 
Floriana D uchniew skiego OFM Cap. i G abriela B artoszew skiego OFM  
Cap. w  pow yżej drukow anej pracy pt.: „Jeszcze o początkach Zgro­
m adzenia SS. F elicjanek . 1 N iektórych zarzutów  nie m ogę przyjąć, lecz 
nie ustosunkow uję się  do nich, poniew aż są tw ierdzeniam i gołosłow ny­
m i, bez m otyw acji. Inne om ów ię, przy okazji, w  zw iązku z tem atam i 
następujących po sobie rozdziałów. Na tym  m iejscu poruszę jedynie  
te  spraw y, które nie w iążą się bezpośrednio z zasadniczym  m ateria­
łem  tego artykułu.

Oto jeden z postaw ionych m i zarzutów;
„Na fakty, które w ym ien ia  autorka m ożna rów nież spojrzeć z innej 

strony. Zbyt w ie le  w agi przykłada do okolicznościow ej w izyty  legata  
papieskiego przybyłego na koronację cara, F lavio Chigi i w iąże ją  
z interw encją hr Ju lii P usłow skiej. W iadomo jednak, że Chigi 2 ΐ χ  
1856 r. odpraw ił uroczystą celebrę u kapucynów  na M iodowej, gdzie 
podejm ow ali go; bp nom inat podlaski, O. B eniam in Szym ański, bp Ł u­
bieński. N ie w ykluczone, że w tedy zreferow ano mu ciekaw sze prace 
duszpasterskie kapucynów  i „pochwalono się” pow stającą w  trudnych  
w arunkach now ą rodziną zakonną. O czyw iście, to  tylko hipoteza, ale 
chyba tak sam o dobra, jak przypuszczenie Strzałkow skiej.” 2

A przecież na stronie 44 sw ego poprzedniego artykułu pisząc na 
ten  tem at daję odsyłacz do źró d e ł3 uznaw anych także przez F. D uch­
n iew skiego i G. Bartoszew skiego.

Sprostow ania w ym agają rów nież w yjątk i z pism  podane przez auto­
rów  w  trzeciej części artykułu. L ist nr 2 Z. Truszkow skiej do O. H o­
norata był przeze m nie omal w  całości przytoczony w  drukowanej

1 W dalszym  ciągu m ów iąc o obu A utorach będę używ ał skrótu: 
F. D. i G. B. .

2 F. D. i G. B., jak w yżej.
3 Por. S. M. M arietta S t r z a ł k o w s k a  C.SS.F., R o zw ó j koncepcji  

i  spraw a za łożyc ie ls tw a  Zgromadzenia  SS. Felicjanek,  Prawo kan. 13 
(1970) Nr 3—4, s. 44.
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poprzednio w ypow iedzi. 4 W przytoczonym  zaś przez F.D. i G.B. w y ­
ciągu z „Początku Zgrom adzenia Sióstr Felicjanek (1855— 1865), który  
napisała S. M. A niela (H elena Jeziorańska), co zresztą czytał i uznał 
za dobre O. Honorat, brak następujących zdań: „W tym że roku 1860 zo­
stała urządzona klauzura dla k ilkunastu  sióstr. — A le pierw ej trzeba  
pow iedzieć, że to były dusze obdarzone w ie lk ą  bogom yślnością i n ie­
zw ykłym i cnotami. P r z e w  M a t k a  F u n d a t o r k a 5, M W eronika 
i pierw sze Siostry, jakim  były w zorem  pokory, m iłości, pokuty, ubóstwa, 
gorliw ości, zaparcia siebie, to nie ma słów na w ypow iedzenie. — To też 
Zgrom, jakkolw iek  w  kolebce, w stępując w  ślady tych M atek i k ilkunastu  
pierw szych Sióstr, które św ieciły  przykładem , w zrastało w  cnoty i w  licz­
bę, — a pociągało dusz w ie le  do gorliwej służby B ożej”. Dopiero po 
tym  następują słow a przytoczone przez Autorów: „W szystko jednak  
co było dobrego i C hwałę Bogu przynoszącego, zaw dzięcza Zgr-e, po 
Bogu N a j c z c i g o d n i e j s z e m u  O. F u n d a t o r o w i ...” 6

Tutaj należy rów nież w spom nieć o tym , jak przygotow yw ano h isto­
rię Zgromadzenia. N otatki do niej p isały niektóre siostry, następnie  
były one popraw iane i przepisyw ane łącznie przez inną. W ten sposób 
inform acja przekazana przez S. M. M ichalinę Łabędzką została nieco  
zm ieniona i przepisana przez M atkę A nielę Jeziorańską. Fragm ent 
zw łaszcza dotyczący O. Honorata w  obu w ersjach  jest om al dosłowny. 
W ydaje m i się jednak, że należałoby uznać obie w ypow iedzi za jedno  
źródło, poniew aż m am y tu do czynienia z odpisem, a nie z dwoma 
różnym i, oryginalnym i w spom nieniam i. Tym czasem  F.D. i G.B. w  arty­
kule „Jeszcze o początkach Zgrom adzenia SS. F elicjanek” cytują oba 
bez koniecznego kom entarza . 7

1. D okum enty przem aw iające za przyznaniem  tytułu Z ałożycielki 
Zgrom. SS. F elicjanek M atce A ngeii Truszkow skiej

Św iadectw a m ów iące o tym , że M atka M. A ngela założyła Zgroma­
dzenie SS. Felicjanek są daw ne. Przytaczają je także F.D. i G.B. Po 
raz p ierw szy spotykam y ten tytu ł w  liście M. M. E lżbiety Stum m er 
do O. Honorata z dn. 9 IX  1861 r. 8 Z tych lat rów nież zachow ał się 
następujący dokum ent jego ręką napisany:

„Akt pierw szego W yboru Przenajśw iętszej MARYI Panny na Ge­
neralną Przełożoną Sióstr F elicjanek” z dn. 2 sierpnia 1864 r.: „Siostry

4 We fragm encie przytoczonym  w  części źródłowej przez F. D. i G. B. 
opuszczono uryw ek dotyczący interw encji O. B eniam ina Szym ańskiego  
w  spraw y Zakładu, która była przyczyną zarówno przeżyć Zofii Trusz­
kow skiej, jak i zw rócenia się jej o radę do spow iednika.

5 Moje podkreślenie.
6 S. M. A niela (H elena J e z i o r a ń s k a ) ,  P oczątek  Zgromadzenia  

Sióstr Felicjanek (1855— 1865), s. 16. A rchiw um  Domu Centralnego SS. 
F elicjanek’w  K rakow ie — ACSF Dz. III, Lp. 903, nr 2.

7 F. D. i.G . В. III b).
8 ACSF Dz. III, Lp. 691, zesz. 34, nr 15, s. 26—27.
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F elicjanki będąc zagrożone w  sw ojem  istn ieniu , po długiej i gorącej: 
m odlitw ie, usłyszały w  końcu radę sw ojej M atki Generalnej i F u n ­
d a t o r k i  Z g r o m a d z e n i a , 9 aby zlec iły  rządy tego Zgromadzenia. 
Przenajśw iętszej M aryi Pannie, i podobnie jak w ie le  innych Zgroma­
dzeń obrały Ją sobie za Przełożoną, zbow iązując się ślubem , n ieob ie- 
rać nigdy na ten urząd innej.” A kt ten podpisali: „Siostra Marya A n­
gela W ikarya Generalna Sióstr S. F e lix a , 10 a następnie S. M. A nna  
Fel. Przełożona drugiego Chóru, czyli S ióstr klauzurow ych, dziesięć  
dyskretek, po których w idn ieje  podpis: „fr. Honoratus Cap. Dir..
Congrjs, ten  w ybór potw ierdzam  i Siostrom  z całego serca błogosła­
w ię  — Fr. Procopius — Cap. Visit: G eniis.” 11

Ks. Bp G ałecki uw ażał M atkę M. A ngelę za Założycielkę. Dowodem, 
tego jest list M. E lżbiety Stum m er do O. Honorata. Oto w yjątek: 
„Wczoraj był Nuncjusz [...] B iskup prezentow ał Mu H elenę [...] — po­
tem  M. A ngelę — m ów iąc ze śm iechem  w skazując M. A nnę — że ta. 
de jure — tam ta de facto — Św ięta  — adorowana przez F elicyan k i 
fundatorka — pow tarzał sobie N uncyusz: „A ngela” i błogosław iąc każ­
dą siostrę i każde dziecko pojechał.” 12

C iekaw e św iatło na pow stanie Zgrom adzenia SS. Felicjanek rzuca  
rękopis jednej z sióstr „O początku Zgrom adzenia” obejm ujący lata 
1854— 1870. W uryw ku, k tóry zacytuję, chodzi o w ybór pierw szej prze­
łożonej: „Fundatorka P. Zofia, a dziś A ngela Truszkowska, choć m ia­
ła całe za sobą praw o do tego urzędu, jak rów nież Jej spółczesna  
Siostra, uchyliły  się od tej godności, dla naśladow ania Ś [w ięt]ej C hry­
stusa pokory i w ybrała s[ios]trę Kunegundę, oddając się jej pod po­
słuszeństw o.” 13

W arto jeszcze przytoczyć fragm ent listu  P. A leksandry K oźm ińskiej, 
m atki O. Honorata m ieszkającej u sióstr na Sm oleńsku w  K rakow ie, 
w  którym  daje spraw ozdanie z Im ienin  M. A ngeli a zarazem  uroczy­
stości 25-lecia Zgromadzenia. Chodzi tu o dzień 13 lutego 1880 r. 
„... a teraz o U roczystości, jaka się tu odbyła, na cześć Im ienin M. A n­
geli jako Z ałożycielki i Fundatorki tegoż Zgrom adzenia .” 14

Od jak daw na w  odniesieniu do M atki A ngeli Truszkow skiej uży­
w ano tytu łu  założycielk i św iadczyć może rów nież dokum ent znajdują-

9 Moje podkreślenie.
10 Jest to w łaściw ie  Przełożona G eneralna, choć od chw ili przyzna­

nia tego tytułu M atce Bożej w ystępuje jako Jej wikaria.
11 ACSF Dz. 2, 41 A k t  p ierw szego  W ybo ru  P rzen a jśw ię tsze j  M aryi  

Panny na Generalną Przełożoną Sióstr Felicjanek, W arszawa 1864, 
s. 3, 6.

12 L ist M. E lżbiety S t u m m e r  do O. Honorata, K raków  29. VII, 
1868, s, 68— 69, ACSF odpis Dz. III, l.p. 691, zesz. 32, nr 12.

13 ACSF Dz. III, L. p. 900, nr 1, O począ tku  Zgromadzenia,  rękopis 
bezim ienny z roku ok. 1870, s. 2—3.

14 L ist A leksandry K o ź m i ń s k i e j  do O. Honorata, Kraków 1880, 
odpis w  ACSF, nr 21 i oryginał w  A rchiw um  OO. K apucynów  w  War­
szaw ie. '
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су  się w  kam ieniu w ęgielnym  kościoła SS. F elicjanek na Sm oleńsku  
w  K rakow ie. P ośw ięcił kam ień w ęgielny  Bp A lbin D unajew ski dnia 
:2 sierpnia 1882 r.

„Gdy na Stolicy A postolskiej zasiadał szczęśliw ie Ojciec św. Leon  
X III; a diecezją K rakow ską rządził chw alebnie N ajprzew iełebniejszy  
K siądz B iskup A lbin D unajew ski; w tedy gdy Przełożoną jeneralną  
Zgromadzenia Sióstr Felicjanek  była Matka M aria M agdalena B orow ­
ska; a przy życiu zostaw ała jeszcze założycielka tegoż Zgrom adzenia  
M atka Maria A ngela Truszkow ska; w  dzień N. P. M arii A nielsk iej, 
przy klasztorze Sióstr F elicjanek na Sm oleńsku w  m ieście K rakow ie, 
pod  K ościół tytu łu  N iepokalanego Serca Marii, udarow any szczegól­
n iejszym i przyw ilejam i S tolicy  A postolskiej, n ieustającej adoracji N aj­
św iętszego Sakram entu, staw iany z zapisu ś.p. Marii R afaeli Sadow skiej 
Felicjanki, tudzież z dobrow olnych ofiar pobożnych, których Im iona  
w  księdze żyw ota zapisane są; N ajprzew iełebniejszy K siądz Biskup  
K rakow ski pośw ięcił pontyfikaln ie kam ień w ęg ieln y .” ls

Potw ierdza to rów nież dokum ent z dn. 13 lipca 1895 r. przyznający  
M atce A ngeli jako Z ałożycielce praw o głosu na kapitułach w ybor­
czych. llf

Znam ienne są rów nież słow a w ypow iedziane przez N am iestnika  
G alicji hr. Leona Pinińskiego, zezw alającego na pochow anie M atki 
w  kaplicy przy kościele na Sm oleńsku: „Wedle praw  rzecz n ie dozwo­
lona — ale w e w szystk iem  są w yjątk i — jeżeli m y zezw alam y zasłu­
żonych K rajow i [ludzi] chować w  podziem iach — to zmarłą M atkę 
p oliczym y — do tych zasłużonych — bo jej Zgrom [adzenie] służy spo­
łeczeństw u  w yjątkow ym  sposobem .” 17

15 ACSF, kopia drukowana, D ział IV, L. p. 1029, nr 18.
16 Przyznanie M atce M. A ngeli praw a głosow ania na kapitułach

w yborczych: „Beatissim e Pater! Soror Maria M agdalena, Superiorissa  
G eneralis Sororum Tertii Ordinis S. Francisci a S. F elice a Cantalicio  
nucupatarum , dioecesis C racoviensis, ad Pedes S[anctitatis] V[estrae] 
provoluta, hum iliter petit una cum omnibus suis Sodalibus, ut Sorori 
A n g e l a e  f u n d a t r i c i  e i u s d e m  C o n g r e a g a t i o n h s ,  sed  
actualiter ob valetud in is infirm itatem , nullum  m unus exercendi, conce­
datur ad vitam , ius votum  em ittendi in omnibus electionibus, quae 
fier i solent in Eadem  C ongregatione; hoc petitur ad m anifestandam  
tam  reverentiam , quam dilectionem  erga hanc b e n e m e r e n t e m
F u n d a t r i c e m .  Et Deus etc....

Vigore specialium  facultatum  a SSm o Dno Nostro concessarum ,
Sacra Congregatio Emorum ac Rmorum S [anctae] R[omanae] Efcclesiae] 
C ardinalium  ' N egotiis et Consultationibus Episcoporum et Regularium  
praeposita: attenta attestatione Emi Protectoris, benigne Eidem facu l­
tatem  tribuit super praem issis providendi, in omnibus iuxta  preces, 
Contrariis quibuscuem que non obstantibus. Rom ae 13 Iulii 1895. (Pie­
częć okrągła ż napisem : Isidorus Diac. S. Ang. in Foro Piscium  S.R.L. 
Card. Verga S. C. Eporum et R egularium  Praef.) (—) J. Card. Verga 
Praef., (—) A. Trombotta Pro Secrius”. W tekście podkreślenia moje. 
Odpis i fotokopia w  ACSF Dz. III, L. p. 19, nr 19, oryginał znajduje  
s ię  w  Domu G eneralnym  w  Rzymie.

17 S. M. Józefa M i k u l i ń s k a  W yciąg  do życ iorysu  M atk i Angeli
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Na p łycie kam iennej położonej na grobie w yryto  następujące sło­
w a: „Tu spoczyw ają zw łoki Przew ielebnej i Ukochanej M atki Naszej 
M aryi A ngeli (Zofii) Truszkow skiej Z ałożycielki Zgromadzenia Sióstr 
F elicyanek w  r. 1834 w  W arszaw ie urodzonej 15 m aja 1825 r. w  K a­
liszu a po długiej i ciężkiej chorobie z heroiczną cierpliw ością znoszo­
nej zmarłej św iątob liw ie d. 10 października 1899 r. w  K rakow ie „Bło­
gosław ieni um arli, którzy w  Panu um ierają.” 18

A oto nekrolog M atki skreślony przez O. Honorata: „P.M.M. A ngela  
z K alisza, ze św iata Zofia Truszkow ska, czcigodna i ukochana nasza 
M atka i Fundatorka — która należąc do 3. Z.S.Fr. w  W arszawie u słu ­
giw ała  ubogim  sierotom  i staruszkom  — a potem  z b łogosław ień- 
stw e[m ] O. B enjam ina Kom is.[arza] Glnego OO. K apucynów  i X . A rcy­
biskupa W arszaw skiego zaw iązała nasze Zgr-e i w  W ielki P iątek  1857r. 
obleczoną w raz ze sw em i tow arzyszkam i została, i odtąd w ychow a­
niem  duchow nem  S ióstr naszych się zajm ow ała. [...] Pochow ana zosta­
ła za szczególnym  przyw ilejem  jako Fundatorka Zgr-a w  kapliczce  
zm arłych przy kościółku Domu M acierzyńskiego na Sm oleńsku w  K ra­
kow ie, 1899 ...” 19

W cytow anym  przez F.D. i G.B. fragm entach tekstów  źródłow ych  
pom inięto m iędzy innym i N otatkę M. M. M oniki (Eleonory Sybilskiej), 
która w stąp iła  do felicjanek  w  lipcu 1856 r. N otatka ta przepisana  
przez S. M. Justynę Adam czyk bez tytu łu  obejm uje lata 1855— 1857. 
Została napisana w  D etroit Mich. 23 w rześnia 1900 r. i obejm uje 5 stron. 
Na drugiej stronie rękopisu znajduje się następujące zdanie: „Ś.p. 
P rzew ielebna M atka A ngela Truszkow ska, była zaw sze uw ażana za 
Fundatorkę czyli Z ałożycielkę Zgrom adzenia, do którego przeprow a­
dzenia, użył Ją P. B óg jako narzędzia.” Na stronie zaś pierw szej m ó­
w i rów nież o O. Honoracie: „Dnia 21 listopada 2 -w ie siostry, P. Zofia 
Truszkow ska, i P. K lotylda C iechanow ska, należące do Stow arzysze­
nia Św . W incentego; a następnie Tercyarki 3-go Zakonu Sw . Ojca 
Franciszka (Kapucynki) Pragnąc pośw ięcić ’życie sw e, z m iłości P. B o­
ga i b liźniego na posługę starców  i kalek i w ychow aniu  sierot, ośw iad­
czyły  się z tem i pobożnem i pragnieniam i, sw em u Spow iednikow i 
P. O. H onoratowi K oźm ińskiem u K apucynow i, przyjęte przez N iego  
pod duchowną dyrekcyę.” 20

Ks. Edward K ozłow ski, proboszcz w  B ay City w  kazaniu z dnia 
19 listopada 1905 r. w ygłoszonym  z okazji złotego jubileuszu Zgrom a­
dzenia m ów i: „Teraz w  krótkości opow iem  w am  historię tego zgrom [a-

ACSF Dz. III, L. p. 242, nr 13; O. H o n o r a t ,  Nekrolog,  ACSF Dz. III, 
L .p. 555, nr 7.

18 S. M. B ronisław a D m o w s k a ,  C.SS.F., M atka  Maria Angela  
T ru szkow ska  Z ałożycie lka Zgrom adzenia  Sióstr Felicjanek (1825— 1899), 
t. 1, B uffalo, N.Y. 1949, fotografia po str. 240.

19 A C SF Dz. III, L. p. 555, nr 7 O. Honorat K o ź m i ń s k i ,  [N e­
krolog M. M. Angeli  T ru szkow sk ie j] ,  N ow e M iasto po 1899.

20 ACSF Dz. III, L. p. 900, nr 2, s. 1—2.
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dzdhiaj. Fundatorką jego jest śp. św iątobliw a i zam ożna pani Zofia 
Truszkowska, która pośw ięciła  się i sw oje fundusze na ten cel, przy­
tulając do siebie sieroty na pół nagie i opuszczone, a przede w szyst­
kim  w iejsk ie  dziew częta, w  których w idziała szerzącą się niem oralność, 
a do niej zaczęło się garnąć w ięcej panien i w sp ierały  ją sw oją po­
m ocą.” 21

Sługa Boży, O. Bernard Łubieński C.SS.R. znał M atkę A ngelę oso­
biście i uznaw ał ją za „Fundatorkę” . 22

F ragm enty „W spom nień M atki M. JU STY NY  ADAMCZYK o Przew. 
M atce M. M agdalenie B orow skiej” nie pom ijają ani M atki A ngeli 
T ruszkow skiej, ani O. Honorata. Oddajmy jej głos: „W stąpiłam do 
Zgrom adzenia Sióstr F elicyanek  na ulicy D anielew iczow skiej w  roku 
1862. P rzyjęta bardzo łaskaw ie przez Przew ielebną M atkę Maryę A n­
gelę T ruszkow ską Fundatorkę Zgromadzenia, jak rów nież przez Prze­
w ielebnego Ojca Fundatora Honorata Koźm ińskiego, któren w szystkim  
kierow ą! jako w  początkująco zaw iązującym  się Zgrom adzeniu .” 23

Z polecenia M atki G eneralnej M. M. P ii Schw eda S. M. Cherubina  
Jasińska i S. M. Szczęsna A ndrzejew ska przystąpiły do napisania ży­
ciorysu M atki M. Angeli. Oto jego fragm ent: „W iadomą jest rzeczą, 
że do spełn ienia dzieł w ielk ich , w  m yśli Bożej pow stałych, pow ołuje  
B óg najczęściej dusze ukryte, niepozorne, n ieznane ludziom  [...] Do 
takich dusz [.. ] należała M atka M arja A ngela (Zofja Truszkowska). [...] 
Ż ycie w ysoce św iątob liw e (Matki Marii) M. M. A ngeli, Jej heroiczne 
cnoty, płaszczem  pokory okryte, ściągnęły to b łogosław ieństw o Boże 
na Z g r o m a d z e n i e ,  k t ó r e m u  d a ł a  p o c z ą t e k ,  ...” 24. A  na 
innym  m iejscu czytam y: „M. A ngela, jako Fundatorka i O. Honorat, 
jako w spół-Fundator, słow em , przykładem  i pracą nad duszam i zapa­
la li S iostry  do dzieła m iłosierdzia i rozw ijali w  nich coraz w ięcej du­
cha seraficznego, co m ożna uw ażać za najw iększe b łogosław ieństw o  
B oskie...” 25

W arto rów nież zaznaczyć, że życiorysy O. Honorata Koźm ińskiego:
S. Jolanty M uśnickiej (Kraków 1925) i P. L itw ińskiego (W arszawa 
1938) podają M atkę A ngelę Truszkow ską jako Z ałożycielkę Zgromadze­
nia SS. Felicjanek. N ie przytaczam  tu inform acji podaw anych na ła­

21 ACSF Dz. III, L. p. 908, nr 14. Różne pism a z okazji 50-lecia  
istn ienia Zgrom adzenia, s. 3.

22 L ist Ό . Bernarda Ł u b i e ń s k i e g o  do M atki M agdaleny Bo­
row skiej, W łocławek, 2. VII. 1907, s. 3: „...moje uszanow anie, a dla 
biednej M. Leonii słow o ufności że jeszcze czego dr z B rixen nie do- 
kazał Bóg sam dokaże czy przez bł. Kingę, czy w aszą św. fundatorkę, 
co daj Boże, A m en”. — Odpis ACSF, Dz. III, L. p. 782, nr 52.

23 M. M. Justyna A d a m c z y k ,  W spomnienia o P rzew ie lebn ej  M at­
ce M. Magdalenie B orow skie j ,  s. 3, ACSF Dz. III, L. p. 783 nr 7.

24 Moje podkreślenie. S. M. Cherubina J a s i ń s k a  fei., S. M. 
Szczęsna A n d r z e j e w s k a  fel., Ż yciorys M. M. Angeli T ru szk o w ­
skiej,  rękopis sprzed 1939 r., s. 7— 8. W yrazy ujęte w  naw ias pisane  
ręką M. M. P il Schweda. ACSF Dz. III, L. p. 274.

25 Tamże, s. 22—23.
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m ach prasy polskiej i am erykańskiej od r. 1905, w ycin k i te znaj­
dują się w  ACSF, Dz. IV, nr 1— 12.

M atka Generalna M. P ia Schw eda w  okólniku z dn. 7 II 1937 r. 
pisze, co następuje: „Pragnieniem  naszej św iątobliw ej M atki Funda­
torki, M arii A ngeli było: by S iostry w łasnoręczną pracą zarabiały na 
sw e utrzym anie. Z astosujm y się do życzenia Jej a Bóg będzie nam  
błogosław ił.” 26

A oto list M aiki P ii Schw ede do O. Jakuba J. Zey T. J. drukow any  
w  1938 r.:

„... P rzew ielebny Ojcze, G eneralny Dyrektorze! Jako Przełożona G e­
neralna Zgrom adzenia Sióstr Felicjanek, założonego w  W arszawie, w  ro­
ku 1855, przez M atkę M arię A ngelę Truszkowską, proszę Waszą P rze- 
w ielebność o łaskaw e przyłączenie w szystk ich  Sióstr całego Zgrom adze­
nia naszego do A postolstw a M odlitw y ...” 27

W artykule zaś napisanym  z okazji 25-lecia istnienia Prow incji Lo­
di, N. J. czytam y:

„... Czy znacie tę Jubilatkę? — ...”
„... N ależy ona do korpusu polskiego tej arm ii, jaki w  r. 1855

w  W arszawie, pod przew odnictw em  OO. K apucynów  założyła W ielka
Służebnica Boża, panna Zofia Truszkowska, znana pod zakonnym  im ie­
niem  M atki M arii A ngeli. ...” 28

2. Spraw a sam odzielności M atki A ngeli, a jej u ległość O. H onoratowi

F.D. i G.B. w  sw ych w ypow iedziach przyznają M atce A ngeli, co
następuje:

1. stw orzenie Instytutu o celach religijnych za pozw oleniem  O. Ho­
norata, jednak z jej in icjatyw y, kw esty  na ten cel, opiekę nad dziećm i 
i staruszkam i;

2. ustalenie regulam inu za aprobatą O. Honorata;
3. akt oddania się na służbę Bogu (Zofii Truszkow skiej i K lotyldy

C iechanow skiej) 21 χ ΐ  1855 r. — dzień uznany przez felicjanki za ich  
początek;

4. pozostanie w  Instytucie m im o zm iany jego charakteru;
5. przyjęcie habitu 10 IV 1857 r. oraz pełn ienie nadal funkcji k ie­

row niczej w  Zakładzie;
6. pełn ienie obowiązku przełożonej z początkiem  1860 r. a następnie  

przełożonej generalnej;
7. w ejśc ie  do klauzury z funkcją przełożonej obu chórów.
W ostatniej zw łaszcza pracy autorzy usiłują podważyć fakt, że od 

początku jasno zdaw ała sobie spraw ę z kierunku i sposobu pracy na­
w et w  Zakładzie, co nie jest słuszne. Gdyby sam a nie w iedziała  do­

26 ACSF, Dz. III, L. p. 796, nr 14, Rozporządzenie M atki Generalnej  
[PU S ch w eda ] po o d b y te j  w izy ta c j i  3ch P row in c j i  Naszych w  1936 r.

27 Roczniki Zgrom adzenia, Kraków VI (1938), s. 1.
28 Tamże, s. 128.
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brze, czego chce, n ie byłaby w  stanie ani zaprojektow ać, ani doprowa­
dzić do skutku sw ego przedsięw zięcia, gdyż O. Honorat w  tym  w y ­
padku był n iew ątp liw ie jedynie doradcą. Sam i autorzy przecież m ó­
wią: „Inicjatyw a tej in stytucji należy bezsprzecznie do Zofii T ru sz­
k ow sk iej .” 29 N aw et Jakub F ilek  (O. Otto od A niołów  OCD) w  swej 
pracy m agisterskiej pt.: „Poglądy A. Górskiego na sam odzielność A n­
geli Truszkow skiej w  św ietle  nauki k atolick iej” Lublin 1960 na str. 84 
podaje: „Górski podkreśla, gdzie tylko m oże „zasadniczą” różnicę zdań
O.' Honorata a M atki A ngeli, jakoby to św iadczyć m iało za sam odziel­
nością m yśli”. — Zaraz też w  następnym  zdaniu m ów i o w ysuniętym  
projekcie sprecyzow ania głów nego celu. „Otóż m ożem y zapew nić Gór­
skiego, że O. Honorat nie m ógł przyjąć takiego sform ułow ania, jakie  
proponow ały m atki fundatorki: „głów ny cel zgrom adzenia — pośw ię­
cen ie się dla innych, życie B ogom yślne i czynne stosowmie do usposo­
b ien ia” (234,4), dla tej prostej przyczyny, że takiego sform ułow ania nie 
przyjąłby K ościół”. Sądzić należy, że autorką takiego sform ułow ania  
była- przede w szystk im  M atka A ngela, poniew aż od początku po tej 
lin ii szły  jej poczynania. A w ięc  i autor tego tekstu zdaje się po­
tw ierdzać fakt, że M atka w iedziała , jakie zadania stoją przed pow sta­
jącym  zgrom adzeniem .

Interesujące nas zagadnienie porusza F.D. i G.B. w  artykule „Jesz­
cze o początkach Zgrom adzenia SS. F elicjanek” staw iając m i zarzut: 
„Autorka tw ierdzi w  trakcie sw ych w yw odów , że u Truszkow skiej 
„widoczna jest stałość postępow ania dochodząca n iem al do ca łk ow i­
tego nie liczenia się z w łasnym  życiem  uczuciow ym .” Czyta się to 
stw ierdzenie dosyć „gładko”, ale jeśli się ktoś orientuje w  korespon­
dencji' Truszkow skiej, m oże m ieć opory z przyznaniem  autorce racji. 
Kto prześledził ocalałe 313 listów  Truszkowskiej do Koźm ińskiego, 
m iał m ożność stw ierdzenia n iezm iernie częstej fluktuacji poglądów  
i tendencji Truszkow skiej, częstego rozintegrow ania uczuciow ego, po­
staw y, w  której n ie za w ie le  jest z m onolitu. Lepiej w ięc nie w daw ać  
się w  oceny „na kredyt”, pozostaw iając spraw ę psychologom .” 30

N ajpierw  zacytujem y całe zdanie, z którym  autorzy nie zgadzają się.
„W idoczna jest u niej stałość postępow ania dochodząca n iem al do 

całkow itego nie liczenia się z w łasnym  życiem  uczuciow ym , które m i­
mo w szystk o  istn ieje  i św iadczy o jej ogromnej w rażliw ości. To zresz­
tą jedynie potęguje jej cierpienia .” 31 N ie dziw ię się poglądom  auto­
rów , gdy m ów ią w  oparciu o listy  M atki pisane do kierow nika duszy. 
W sw ojej w ypow iedzi i to rów nież uw zględniłam . Obok tego postaw m y  
jednak  zdanie zam ieszczone rów nież w  m oim  poprzednim  artykule, 
którego dyskutanci nie podważają.

29 F. D. i G. B., Pow stan ie  Zgrom adzenia  Felicjanek,  Prawo kano­
niczne, 11 (1968) Nr 1—2, s. 123.

30 F. D . , i G. B., Jeszcze  o początkach Zgrom adzenia  SS. Felicjanek.
31 M. S t r z a ł k o w s k a ,  op. cit., Prawo kan. 13 (1970) Nr 3;—4, 

s. 32.
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„Zarówno trzykrotne w ybory M atki M. A ngeli na M atkę duchowną 
zgrom adzenia i na Przełożoną Generalną w  latach 1860, 1864 i 1868 oraz 
inne pism a znajdujące się w  archiw um  św iadczą o w ielk im  zaufaniu, 
jakim  siostry darzyły Sługę B ożą” . 82

Czyż istotnie tylko psychologom  tę spraw ę należy zostawić? W iem y, 
że uczucie z natury sw ej jest zm ienne. Człow iek zaś, który tylko nim  
w  życiu się k ieruje nie jest stały. Czy jednak takiem u człow iekow i 
m ożna ufać? Czy rzeczyw iście byłby on w  stanie spełniać odpow ie­
dzialne obowiązki?

Przez cały czas spraw ow ania rządów w  zgrom adzeniu stykam y się  
z uznaniem  dla prac M atki A ngeli ze strony Ojca Dyrektora. M amy 
w iele  dow odów  zaufania i przyw iązania ze strony Sióstr, a także  
innych osób, które ją znały. Tych zapatryw ań jedynie ona nie po­
dziela. Czy jednak jej w yznania i oskarżenia, w a lk i w ew nętrzne,
przedstaw iane w  listach  duchow nych mogą zdystansow ać to, czego do­
konyw ała na zewnątrz? A  przecież przeżyw ane przez nią trudności 
w ystępują  rów nolegle z jej działalnością, po której n ie da się rozpo­
znać stanu duszy M atki A ngeli. Na tę spraw ę rzucają także św iatło  
lis ty  p isane do sióstr. N ie sposób posądzać ją o przekazyw anie innym  
m yśli obliczonych na efekt, nie uznanych i n ie spraw dzonych rozu­
mem.

Co u M atki A ngeli w  szczególny sposób uw idacznia się, to to, że 
panuje nad sw oim i uczuciam i i n ie one nią rządzą, chociaż są i to  
niejednokrotnie bardzo silne. Zwróćm y zatem  uw agę na jej zdolność 
obiektyw nego oceniania rzeczyw istości. P ierw szym , interesującym  nas 
w  tej dziedzinie faktem  jest zauw ażenie szerzącej się nędzy i chęć 
skutecznego zaradzenia jej. W tym  celu  pow ołała do istn ienia Zakład, 
św . F eliksa m im o w arunków  politycznych, które n ie sprzyjały życiu  
zorganizow anem u.

P osiadała dar rozw iązyw ania trudności innym . Św iadczą o tym  
listy  Sł. B. do sióstr, jej w łasne słow a um ieszczone w  III m edytacji 
na str. 10: „Dziwnym  zrządzeniem  B oskim  każda m oja rozm owa tak  
uszczęśliw ia  Siostry, tak sobie cenią każde słow o, choć je w cale ła ­
godnie nie traktuję” 8S, a także uryw ek z listu  M. W eroniki (K lotyldy
C iechanow skiej): „... pokora Twoja nie pozw ala Ci radzić sobie sa­
m ej — chociaż drugim bardzo pom agać potrafisz ...” 34 M. A ngela przy­
znała się O H onoratow i do pokus przeciw  pow ołaniu, z którym i sam a 
nie potrafi sobie poradzić, m im o że siostry  przechodzące podobne w a l­
k i otrzym ują od niej w łaściw e i pom ocne w skazów k i. 35

Rządzi zgrom adzeniem  m im o ciężkich chorób i przeżyć. Ma łatw ość

32 Tamże, s. 47—48.
33 M. A ngela T r u s z k o w s k a ,  M edytac ja  III, s. 10, ACSF Dz. III, 

L. p. 29, Pism a  t. VIII, nr 1.
34 L ist S. M. W eroniki C i e c h a n o w s k i e j  do M. A ngeli, 29. II. 

1860, s. 2. ACSF Dz. III, L. p. 91, nr 38.
35 L ist M. A n g e l i  do O. H onorata, s. 7, ACSF Dz. III, L. p. 26, 

nr 214.
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w pływ an ia  na innych, z czego dobrze zdaje sobie spraw ę, skoro pisze: 
„Co także uw ażam  za łaskę to tę łatw ość w p ływ ania na drugich; 
sobie w  niczem  poradzić nie m ogę, nie um iem  praw ie rozróżnić dobre­
go od złego ale z drugim i zupełnie inaczej, jak tylko chcę, to nie ma 
praw ie takiego usposobienia na którebym  n ie um iała w płynąć, jest 
to dar nie dla m nie ale dla drugich dany ...” 36

Potw ierdza to zresztą O. Honorat w  liśc ie  pisanym  do ss. w  Ł ow i­
czu: „W olałbym, aby każda z Was raz na tydzień przez pięć m inut 
z Nią m ów iła i żeby M atka jak  najniedbalej ten  obow iązek spraw ow a­
ła, byle  to było na Jej sum ieniu, n iżeli gdyby najlepsza z Was spełn ia­
ła  go najgorliw iej i co dzień z W ami godzinne konferencje m iew ała. 
D latego w ted y  tylko spokojny byłem  zaw sze o Siostry, gdy je w idzia­
łem  pod Jej przew odnictw em  zostające.” 37

M atka sam a też pisze: „... n igdy na brak ale chyba na zbytek przy­
w iązania  m ogłabym  narzekać ·— i naw et w olałabym , żeby go mniej 
m iały bo m niej bym  m iała w yrzutu sum ienia że im  się tak źle w y ­
w dzięczam .” 38

Faktów  potw ierdzających jej obiektyw izm  w  ocenie zdarzeń, osób, 
przepisów , które m iały stać się normą życia felicjanek  jest tak w iele, 
że n ie sposób ich tu cytow ać.

Warto jednak jeszcze zastanow ić się nad tym , czy posiadała zdol­
ność w racania do rów now agi po ciężkich przeżyciach?

Za przykład n iech  posłużą nam tym czasem  dwa w ypadki:
1° kasata Zgrom adzenia, 2° zejście z urzędu Przełożonej Generalnej, 

a tym  sam ym  oficjalne i ca łkow ite odsunięcie od spraw  Zgrom adze­
nia.
Jedno i drugie było dla niej n iezw ykle ciężkie. A le oto jej słow a w y ­
ję te  z listu  okólnego do sióstr po kasacie: „Zawsze się w eselcie, bez­
ustannie m ódlcie się, za w szystko  dziękujcie, bo taka jest ku Wam  
w szystk im  Wola Pana naszego Jezusa Chrystusa.” 38

Po zejściu zaś z urzędu 27 VI (1870) tak pisała: „Co do położenia
m ego czuję się bardzo szczęśliw a a im  w ięcej poznaję m oją nędzę tym
w ięcej dziękuję P. Bogu, tym  w ięcej oceniam  Ojca m iłość dla m ojej 
duszy że m nie z daw nego położenia w yrw ał w  którym  i w łasnej duszy 
i' drugich i całem u Zgrom adzeniu byłabym  zaszkodziła.” 40

Ż ycie M atki m a jakby dwa nurty: jeden znany Bogu i spow ied­
nikow i, gdzie sam a sobie poradzić nie umie, a obok niego drugi, w i­

36 M. An g e l a ,  M edytac ja  IV, s. 14, ACSF Dz. III, L. p. 29, Pisma,  
t. VIII, nr 2.

37 L ist O. Honorata K o ź m i ń s k i e g o  do Sióstr klauzurow ych, 
Zakroczyn, 28. I. 1865, ACSF Dz. III, L. p. 419, nr 3.

38 L ist M. A n g e l i  do O. Honorata, ACSF Dz. III, L. p. 26, nr 151, 
s. 7— 8.

38 Historja  Zgrom adzenia  SS. Felicjanek na pods taw ie  rękopisów ,  
cz. I, M ilw aukee Wis., 1924, s. 311.

48 L ist M. A n g e l i  do O. Honorata, s. 1—2, ACSF Dz. III, L. p. 27, 
nr 269.
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doczny na zew nątrz, który najczęściej nie pozw ala dom yślać się jej 
jakże bolesnych przeżyć. Na tej drugiej płaszczyźnie n ie trudno do­
strzec jej sam odzielność. M ówią o tym  także nasze dotychczasow e roz­
w ażania. N ie trzeba w ięc m nożyć dow odów  i przykładów.

Artur Górski w  swej m onografii o M atce Truszkow skiej w yczuw a  
ten problem , jako jeden z najbardziej istotnych. P ośw ięca mu w iele  
uw agi, a le go nie rozw iązuje. Jakub F ilek  w  swej krytyce poglądów  
G órskiego podchodzi rów nież do zagadnienia zbyt jednostronnie i nie 
zaw sze słusznie. U jm uje bow iem  spraw ę od strony dogmatu. Tym cza­
sem  problem : jak pogodzić naturalną sam odzielność M atki z jej u le­
głością O. H onoratow i — jest nadal problem em  otw artym . Szczupłe 
ram y niniejszego artykułu nie pozw alają na obszerną i w n ik liw ą ana­
lizę zagadnienia. Z asygnalizuję w ięc  jed yn ie pew ne, nasuw ające się 
w  zw iązku z tym  m yśli.

M atka A ngela dręczona niepokojem  i skrupułam i sam a kilkakrotnie  
prosiła O. Honorata o pozw olenie, by m ogła mu złożyć, jako sw em u  
kierow nikow i, ślub posłuszeństw a. Sądziła, że na tej drodze odzyska  
spokój. Ślub ten złożyła, choć trudno ustalić kiedy.

Jakkolw iek  w  1871 r. O Honorat zw oln ił ją ze ślubu, nie chciała  
z tego korzystać. W ydaje się, że rozum iała go w  dużej m ierze jako 
bezw zględną szczerość w obec kierow nika. Potw ierdzałyby to jej listy. 
D opiero w  1875 r. postanow iła skorzystać z otrzym anego poprzednio  
zw olnienia i napisała o tym  do O. H onorata . 41

W spraw ach w łasnej duszy poddaje się Ojcu całkow icie, mimo, że 
tego rodzaju posłuszeństw o nie daje jej zadow olenia, ani nie w pływ a  
korzystnie na zm ianę usposobienia w ew nętrznego. Ojcu Honoratowi 
ulega jednak także w  sprawach zew nętrznych. Mimo to uległość w  obu 
w ypadkach n ie  jest jednakow a. W odniesieniu do siebie, słucha bez­
w zględnie, gdy chodzi o Zgrom adzenie przedstawia, a naw et w ysuw a  
w łasne poglądy. A  przecież, pod koniec życia dochodzi do przekonania, 
że składając ślub posłuszeństw a n ie uzyskała tego, czego pragnęła. 
O dpow iedzialność za taki stan rzeczy Artur Górski stara się zrzucić 
na O. Honorata. Takie jednak rozum ow anie — to chęć w ytłum aczenia  
pew nych tajem nic Bożych na sposób ludzki. Tym  w ięcej, że M atka  
sam a m iała dar rozw iązyw ania problem ów  innych osób, jedynie w  sto­
sunku do sam ej siebie była bezradna. Zadanie w ięc O. Honorata  
w  tym  w ypadku było n iezw yk le trudne. Mamy w ie le  dowodów na to, 
że chciał się z niego w yw iązać jak najlepiej. Stajem y w ięc chyba 
w obec zam iarów  Bożych, które dla nas pozostaną tajem nicą.

Warto jeszcze w  tym  m iejscu dodać niektóre przynajm niej w yp o­
w iedzi O. Honorata K oźm ińskiego rzucające św iatło w  sposób bez­
pośredni i pośredni na sam odzielność M atki A ngeli Truszkow skiej. Oto 
słow a sk ierow ane do niej, a skreślone przez Sługę Bożego w  książecz-

41 L ist M. A n g e l i  do O. Honorata, s. 3, ACSF Dz. III, L. p. 27, 
nr 297.
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ce „Bóg mój i w szystko” : „Przenajśw iętsza M arya Panna która Ciebie 
w ezw ała do zaw iązania i zastępow ania siebie w  tem  Zgromadzeniu, 
którego Ona sam a jest Fundatorką i Przełożoną praw dziw ą, która ra­
czyła m nie naznaczyć przez S — posłuszeństw o do posługi Twojej, 
niech połączy w  N iepokalanem  Sw em  Sercu w  którem  nas zam knęła  
Serca nasze m iłością Jezusa ...” 42

N ieco dalej zaś dodaje: „D awała w praw dzie M atka przez całe sw o­
je  życie zakonne przykłady z a p a r c i a  s w e g o  z d a n i a  i posłu­
szeństw a w  rzeczach nader trudnych zm ieniając raz jeden i drugi ro­
dzaj życia naw et, jako przystało na tę którą w ybrał P. Bóg do za­
w iązania dwóch Zgrom adzeń...” 43

W 1871 r. tak pisze: „P. Jezus na tej ziem i naprzód pracow ał, m odlił 
n a u cza ł'i cuda m iłosierdzia czynił, a w  końcu cierpiał okrutną mękę: 
ale w  tem  cierpieniu była najcięższa praca, najgorętsza m odlitw a, naj­
skuteczniejsza nauka i najw iększy cud m iłosierdzia — tam  dopiero 
spełn ił do końca urząd Z baw iciela. N aśladow ałaś Go już w e w szyst-  
kiem , próś Go aby Cię nauczył teraz naśladow ać się w  cierpieniu — 
przez które m asz dokonać pow ołania sw ego, i zleconego ci urzędu  
M atki Zgrom adzenia .” 44

Z Zakroczym ia w  lutym  1880 r. k ieruje do niej te słow a: „Z tego 
co m i M afka pisze, poznaję z w ielką  pociechą, że ją zaw sze tak żywo  
obchodzi Zgrom adzenie jak daw niej, jako praw dziw ą M atkę ...” 45

Z tego w ynika, że m im o cierpień fizycznych M atka in teresuje się  
spraw am i sw ej rodziny zakonnej, a spostrzeżenia na ten tem at prze­
kazuje Ojcu. Potw ierdza to także list z 1895 r.: „Z w ielk ą  pociechą  
dow iaduję się, że to M atka pokazała się praw dziw ą M atką tego uko­
chanego naszego Z gr-a gdy się ujęła za nim  upom inając się o utrzy­
m anie przepisów  drogich dla serca gorliw szych Jej córek, a które 
słabszego ducha Siostry przez pokątne starania chciały usunąć. Takiej 
też to pow agi potrzeba było, aby tem u zapobiedz. N iech Bóg utrzym uje 
nam jak najdłużej M atkę kochaną przy zdrowiu i niechaj da jej 
doczekać ostatecznego ustalenia tego dzieła, do którego zaczęcia po­
dobało Mu się użyć Jej posługi.” 40

Za sam odzielnością M atki A ngeli, a także za tym , że m iała kon­
cepcję Zgrom adzenia, n ie tylko dzieł m iłosierdzia, którym  pośw ięcały  
się Siostry św iadczy list O. H. do S. M. A n ieli Jeziorańskiej z 1875 r.

„Co do w daw ania się w  zarząd N ow icja tu  iż nikom u n iew olno się  
w eń  w daw ać oprócz w yższych przełożonych — to się rozum ie iż n ie-

42 O. Honorat w  książeczce Bóg m ó j  i w szy s tk o ,  s. 361— 362, Zakro­
czym , 10. X II. 1869 r., ACSF Dz. III, L. p. 380, nr 5.

43 Moje podkreślenie, tam że, s. 363.
44 Tamże, Zakroczym 23. X . 1871, ACSF Dz. III, L. p. 381, nr 6, 

s. 386—387.
45 L ist O. H o n o r a t a  do M. A ngeli, Zakroczym, 9. II. 1880 r., 

A CSF Dz. III, L. p. 382, nr 7.
46 L ist O. H o n o r a t a  do M. A ngeli, N ow e M iasto 1895 r., ACSF  

Dz. III, L. p. 384, nr 9.
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w olno rozporządzać co innego ale nie to iżby niew olno było choćby  
najm łodszej Siostrze zdanie sw oje z m iłością i pokorą w yjaw ić  
a cóż dopiero M. A ngeli która będąc M atką w as w szystk ich  i od 
Boga na to w ybrana pierw sza zaszczepia w  Was tego ducha 
którym  się obecnie k ierujecie, i k t ó r a  n a j l e p i e j  m o ż e  o c e ­
n i ć  t o  w  c z e m  p r z e w o d n i c t w o  o b e c n e  N o w i c y a t u  
o d s t ę p u j e  o d  t e g o  d u c h a ...” 47

Trudno tu także pom inąć list okólny O Honorata do Sióstr klauzu­
row ych, który choć chronologicznie w cześniejszy  także porusza intere­
sujące nas zagadnienie: „... W y w iecie  dobrze m oje drogie, jak pragnie­
niem  m ojem  było zaw sze aby W ami w szystk iem i M atka tylko w e  
w szystk iem  rządziła, aby Ta którą Pan Bóg w yb rał do rozpoczęcia te ­
go dzieła, której zapew ne najlepiej dał poznać w olę  sw oją w zględem  
W as i której dał przejąć się tym  duchem , jakim  chciał aby Zgrom a­
dzenie się rządziło, aby Ona staw iała  pierw sze kroki W asze w  tern 
tak now em  dla W as w szystk ich  życiu, a którego zasady Jej są tak  
dobrze znane.” 4S

Posłuszeństw o zatem  i uległość nie przekreślają sam odzielności.

3. Zakład P. Truszkow skiej a Zgrom adzenie SS. Felicjanek
F.D. i G.B. tak zapatrują się na tę sprawę: „M. Strzałkow ska od­

w ołując się w . sw ym  artykule do stanu praw nego i p łynących stąd  
konsekw encji, w inna — jak się w ydaje — bardziej zważać na ścisłość  
i precyzję używ anych określeń. T ym czasem  om aw iając w stęp ny etap  
kształtow ania  się zgrom adzenia, pisze: „Instytucja charatatyw na (tj. 
P rzytułek  p. T ruszkow skiej), jakkolw iek  o charakterze religijnym , to 
jednak św iecka, zostaje przekształcona w  zgrom adzenie zakonne”. Nie 
rozróżnia w ięc  dwóch różnych rzeczy: przytułku i funkcjonującej 
w  nim  kongregacji III Zakonu. „Instytucja” ■—· to przytułek: pensjo- 
nariuszki, zm ieniany w  m iarę ich ' przybyw ania lokal, zabezpieczenie  
bytu m aterialnego, pew ien  program w ychow aw czy. Te elem enty nie  
w eszły  w  zakres życia zakonnego. W przytułku były  osoby prow adzą­
ce go i opiekujące się staruszkam i i dziećm i. Z nich pow stało zgrom a­
dzenie zakonne.” 49

W ypow iedzi m ojej n ie m ożna chyba rozum ieć inaczej jak ty lko  
w  sposób przeze m nie zam ierzony. Trudno bow iem  przypuszczać, by 
podopieczni, a nie opiekunki, stw orzyli zgrom adzenie zakonne.

Przyjęta przez F.D. i G.B. interpretacja w ym aga pow ażnego zabie­
gu. Trzeba za w szelką  cenę oderwać Zakład od Zgrom adzenia, od­
dzielić ludzi od ich czynów , życie z Bogiem  od działania na zewnątrz. 
O czyw iście nikt nie zam ierza udow adniać, że Zakład i Zgrom adzenie

47 P odkreślenie m oje, L ist O. H o n o r a t a  do S. M. A nieli Jezio ­
rańskiej, [Zakroczym] 11. I. 1875, s. 1—2, ACSF Dz. III, L. p. 392, nr 84.

48 L ist okólny O. I-I o n o r a t a do Sióstr klauzurow ych [Zakroczym ],
28. I. 1865 r., s. 30—31, ACSF Dz. III, I,. p. 419, Nr 3.

49 F. D. i G. B., Jeszcze o początkach Zgrom adzenia  SS, Felicjanek.
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to jedno i to samo. M iędzy tym i dwom a pojęciam i nie da się posta­
w ić znaku równości. Jednak m iędzy Zakładem  Sw. Feliksa a Zgrom a­
dzeniem  SS. F elicjanek istn ieją tak ścisłe pow iązania, że trudno je od 
sieb ie  oddzielać. M amy tu do czynienia ze stopniow ym  rozw ojem  do­
konującym  się w  czasie, a nie z całkow itym  przestaw ieniem  Zakładu  
na zupełnie różne cele.

Z estaw m y krótko przynajm niej najistotniejsze pow iązania.
Na tych dwóch etapach ogniw em  w iążącym  jest przede w szystkim  

sam a osoba Zofii Truszkow skiej, która w  obu w ypadkach spełnia do­
n iosłą  rolę. Jak na to patrzyły p ierw sze felicjanki m ów i bezim ienna  
notatka napisana prawdopodobnie po 1870 r.

„Po urządzeniu się w  now em  m ieszkaniu [m owa o 1857 r. na ul. Da- 
nielew iczow sk iej], zaczęto obm yślać środki do postępu duchownego, 
a że w  M. A ngeli objawiło' się dążenie do życia połączonego, stąd  
Przełożeni nasi duchow ni brali w skazów kę, uw ażając oraz i potrze­
by kraju, że B óg dając fundatorce podobne usposobienie, w skazuje  
czego w ym aga od Zgromadzenia. Tym celem  ta M atka naznaczona była  
n a M istrzynię duchow ną, w  czem Ją Duch Ś [w ięt]y  szczególniejszym i 
przym iotam i obdarzał” 50. O czyw iście nie m ożna tu także pominąć K lo- 
tyldy C iechanow skiej.

Co do- kandydatek, które tworzą podstaw ę now ej rodziny zakonnej, 
to pociąga je m im o w szystko praca charytatyw na i pośw ięcenie opie­
kunek. G dyby bow iem  szukały życia kontem placyjnego, należy przy­
puszczać, że zgłosiłyby się do któregoś z istn iejących już w  W arszawie  
zakonów.

O O. H onoracie n ie m ów ię tutaj, poniew aż D yrektorem  Zgrom adze­
nia został m ianow any w  1856 r., a poprzednio spraw y Zakładu znał od 
strony konfesjonału.

K olejnym  zaś, narzucającym  się sam orzutnie ogniw em  — to sam  
Zakład, który n ie przestał funkcjonow ać, gdy pierw sze relicjanki w y ­
szły  na ulice W arszawy. Takie oraz podobne prace charytatyw ne p o ­
dejm ujem y i prow adzim y do dziś. R ealizujem y w  ten sposób nasze 
fe licjańsk ie  pow ołanie.

O. Hnorat sam doskonale dostrzega ten istotny zw iązek m iędzy Za­
kładem  a Zgrom adzeniem , skoro mówi: „Mogą i to Siostry na pociechę  
sw oją  w  zaw iązku sw oim  uw ażać, że są praw dziw em i córkam i Fran­
ciszka S -g o  bo ten zw iązek był rzeczyw iście bardzo m ałą cząsteczką —  
istną porcyunkulą, poczęcie ich bow iem  było w  najw iększym  ubóstw ie, 
bez żadnych zasobów  ludzkich na lichem  poddaszu. Tam w  jednej m a­
lej izdebce praktykow ało się już i życie zakonne i odbyw ały się różne 
ćw iczenia duchow ne i w ykonyw ały  różne uczynki m iłosierdzia. Tam  
było  ich Oratoryum, Pracow nia, R efektarz i Dormitarz, tam Salka  
Ochrony, Przytułek dla Staruszek i K alek bo to w szystko już tam  było 
zebrane jak przedstaw iając w  m ałym  zarysie to, co m iało być potem ” 51.

50 ACSF Dz. III, L. p. 900, nr 1, O początku  Zgromadzenia,  rkp. bez-
inm ienny, ok. 1870 r., s. 3.
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Nie chciałabym  w  tym  m iejscu  pow tarzać znow u w ydarzeń znanych  
już czyteln ikow i z dotychczasow ych artykułów  dyskusyjnych. Pragnę 
jednak, odsyłając zainteresow anych do źródeł już przytoczonych, stw ier­
dzić, że nigdy dotąd zarów no w  oczach ludzi, w obec których pow sta- 
aw ło zgrom adzenie ss. felicjanek  jak i tych, którzy je tw orzyli, nie 
zaistn iał problem  oddzielenia celu pracy i pośw ięcenia sióstr od nich  
sam ych.

W eźm y choćby pod uw agę list hr. W rotnow skiej. Cytują go już 
dyskutanci jako w iarogodne źródło w  zw iązku z pryw atną działalnością  
charytatyw ną Zofii T ruszkow skiej, a przecież jego autorka mówi: 
„W num erze 52 z dnia 28 Grudnia G azety K ościelnej w ychodzącej 
w  L w ow ie, jest nekrolog M aryi A ngeli, zupełnie n ie odpowiadający  
znaczeniu jakie ta Św iątob liw a przyjaciółka mojej m łodości, pow inna  
zajm ow ać w  h istoryi K ościoła Polsk iego jako założycielka Zgrom adze­
nia, które tak szeroko rozlało po św iecie  sw e Ś w ięte  posłannictw o” 52.

Trudno przypuszczać, że po rozm ow ie z O. B eniam inem  Szym ańskim , 
lub po przyjęciu  habitu M atka A ngela stała się inną osobą.

Pogląd w yrażony przez autorów  w  obu ostatnio drukow anych arty- 
ukłach byłby jedynie uzasadniony w  w ypadku, gdyby po decydującej 
rozm ow ie z P row incjałem  OO. K apucynów  Zofia T ruszkow ska zre­
zygnow ała z dotychczasow ej działalności, odeszła, a podjętą przez nią 
pracę kontynuow ał w  dalszym  ciągu na swój sposób O. Honorat K oź­
m iński. Przeciw  tem u jednak św iadczą fakty  przekazane w  źródłach  
i tradycji zgromadzenia.

Jakkolw iek  Zofia Truszkow ska rozpoczynając sw ą dizałalność cha­
rytatyw ną nie m yślała  o założeniu zgrom adzenia zakonnego, to jednak  
odgryw ała w  nim  rolę istotną. N aw et, gdy inne były przełożonym i, 
organizacja w ew nętrzna do niej należała. D latego była ona rów nocześ­
nie m istrzynią i m iała ogólny nadzór nad w szystkim . Ona, a nie kto 
inny, udzielała na ten  tem at inform acji O. Honoratowi.

4. M ożliwość przypisania Fundatorstw a innym  felicjankom

Do Ojca B eniam ina Szym ańskiego w  kw ietn iu  1856 r. zgosiły się trzy 
przyszłe felicjanki: Zofia Truszkow ska, K lotylda C iechanow ska i Mi­
chalina Rhebinder. Poniew aż one rozpoczynały w spólnie pracę nad 
tw orzącym  się Zgrom adzeniem , w ięc i o nich w ypada w spom nieć. P o­
m ijam  oczyw iście Zofię, poniew aż m ow a o niej na injon m iejscu.

Zacznijm y od najstarszej, którą w ybrano na pierw szą przełożoną  
nowej rodziny zakonnej, A ni w  listach, ani w  notatkach do historii 
zgrom adzenia nikt n ie nazyw a jej fundatorką. Także ona sam a nie 
przypisuje sobie tego tytułu. Zgrom adzenie m usi opuścić jeszcze przed

51 O. Honorat K o ź m i ń s k i ,  U sta w y  Felicyanek w ed ług  1-go u k ła ­
du, rkp. (ok. 1865 r.), s. 19, ACSF bez numeru.

52 L ist hr. W r o t n o w s k i e j  do M. M agdaleny B orow skiej, 1900 r., 
s. 1, ACSF Dz. III, L. p. 234, nr 5.
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kasatą, poniew aż przeszła potajem nie z praw osław ia na katolicyzm , 
jest w ięc poszukiw ana przez w ładze carskie. W raca do felicjanek  do­
piero w  1873 r.., zaledw ie na osiem  lat przed śm iercią. Oto, co o niej 
M. M agdalena pisze do O. Honorata dn. 8. V. 1873 r.: „Mnie się zdaje, 
że ona zerw ała ze Zgr[om adzeni]em  przez to, że już gdzie indziej 
w stępow ała, a i to także m am  na uwadze, że ona professyę czyniąc, 
była ślubam i m ałżeństw a zw iązana, w ięc chyba ta professya n ie była  
żadna. Jednakże akt Jej M. A ngela m a” 5S. Ten akt jednak zaginął, 
a w  K siędze przyjęć znajdującej się w  ACSF jest następująca notatka: 
„M. K unegunda z B ukaresztu, M ichalina Rehbinder (O. Honorat pisał 
Rhèbinder) rodzice: Otto i A nastazja, zam ieszkali w  Rosji, ur. 16. III. 
1812, przyjęta na aspirację 2 lipca 1873. Jedna z pinerw szych M atek, 
now icyuszka. P ierw sze śluby złożyła 2. VIII. 1874, śluby w ieczyste
2. II. 1879, um arła 29. X. 1881 w  K rakow ie”.

Trudno za dostateczny pow ód przyznania jej tytu łu  fundatorki 
uznać fakt, że przyłączyła się do Zofii i W eroniki, a następnie była  
pierw szą przełożoną. N ie m iała decydującego w p ływ u  ani na działal­
ność zew nętrzną, ani na kształtow anie życia zakonnego. Źródła m ilczą  
na ten tem at. Zdaje się to  potw ierdzać rów nież k ilkunastoletn ia  przer­
w a, spow odow ana koniecznością zew nętrzną opuszczenia Zgrom adzenia  
w ów czas, gdy ono na sw ej drodze staw iało  p ierw sze kroki.

Spraw a natom iast K lotyldy C iechanow skiej przedstaw ia się nieco  
inaczej. W yciągi z listów  χ .  P. Sem enenki do M. M arceliny D arow- 
skiej znajdujące się w  naszym  archiw um  w skazują na to, że sam a 
uw ażała się za założycielkę i że za taką przyjm ow ał ją autor tych  
listów . W niektórych w spom nieniach  Sióstr w ystęp uje ona jako fun­
datorka опок M atki A ngeli, czasem  naw et jest staw iana na pierw szym  
m iejscu, n igdy jednak sama. D okum entów  na ten  tem at jest stosunko­
w o niew iele. Najkrócej historię jej życia podaje S. M. Józefa M ikuliń- 
ska: „...obydwie [z Zofią Truszkowską] zam ierzały o w stąp ien iu  do 
Zakonu —■ K lotylda piękna, pow abna i w ym ow na — w ięcej m usiała  
żyć w  św iecie  — przew agę duchowną m iała jednak nad nią Zosia 
cicha, niepozorna —· K lotylda w ięc swoją kuzynkę Zofię kochała z jakąś 
czcią dla Niej —■ i kochać um iała do ostatniej chw ili życia — chociaż 
złączona w  rodzinie — razem  złączone w  założeniu Zgrom, i choć 
w  Bogu złączone —· z w o li Bożej m usiały  się rozłączyfć], bo K lotyldy  
dusza pragnęła życia kontem placyjnego a nie m iała siły  ducha — do 
ofiary — K iedy żądali aby została w  życiu naszym  obecnym  połączonej 
m odlitw y z czynem  — w yjech ała  do Rzym u i tam  um arła ...” 54

Załam anie jej spow odow ane było w ynik iem  głosow ania decydują­
cego o przejściu niektórych S ióstr do klauzury. K lotylda m arzyła o niej, 
nie w idziała sieb ie w  życiu czynnym . Nie opuściła jednak zgrom adze-

53 M. M agdalena B o r o w s k a  ·— List do O. Honorata, 8. V. 1873 r., 
ACSF Dz. III, L. p. 787.

54 S. M. Józefa M i k u l i ń s k a ,  W yciąg  do życ iorysu  M atk i (Angeli), 
s. 6—7, ACSF Dz. III, L. p. 242, nr 13.
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nia bezpośrednio po w yodrębnieniu  sióstr oddanych życiu kontem ­
placyjnem u. W 1866 r. jest już jednak w  R zym ie i choć z felicjankam i 
czuje się zw iązana, to  członkiem  zgrom adzenia do końca życia nie bę­
dzie. Z tego, co tu zostało pow iedziane nie w ynika, by można ją uznać 
za założycielkę. N ie w idać, aby m iała decydujący w p ływ  na k ształto­
w an ie  się duchow ości Sióstr naw et w tedy, gdy po M ichalinie R hebin- 
der pełn iła  obow iązek przełożonej.

W tym  m iejscu  należy w spom nieć M atkę M. M agdalenę (A nielę Bo­
row ską), która do zgrom adzenia w stąp iła  w  1858 r. i była przyjęta  
przez M atkę A ngelę, pełn iła  odpow iedzialne obow iązki, a od 1871 r. 
przez 44 lata  była Przełożoną Generalną.

We w spom nieniach sióstr, czy innych tekstach  źródłow ych n ie ma 
•wzmianki o tym , by k iedykolw iek  siostry uw ażały ją  za fundatorkę.

M ówi o tym  jed yn ie O. Honorat. W notatkach o h istorii zgrom adze­
nia pisze: „O tem  jak przy założeniu Ochroniarek, gdy był N ow icyat 
opuszczony i K andydatki w ybrane, a nie było M istrzyni, — M. M agda­
lena ofiarow ała się na to, chociaż Jej żądano do Klauzury; —  i prze[z] 
to stała się praw dziw ą M atką i Fundatorką tego Zgr-nia. ·— Bo M. 
A ngela  naprzód o Zakonach nie m yślała, jak zaręcza Józefa i była 
tylko przezem nie przym uszona, o czem nie pam iętam  w cale; a potem  
przyłączyła się do K lauzury a stam tąd na odpoczynek do Krakowa  
przybyła” 55.

Z przytoczonych tu zdań w ynika, że O. Honorat nie pam iętał już 
w szystk iego  dokładnie, m yli powód w yjazdu M atki A ngeli do K rako­
w a. U zasadniając zaś przyznanie tytu łu  fundatorki M atce M. M agdale­
n ie Borow skiej podaje pow ód niedostateczny, by go przyjąć.

5. O. Honorat K oźm iński jako Fundator w  św ietle  źródeł i dyskusji
O statnio prow adzona polem ika skupia naszą uw agę na osobie Sługi 

Bożego O. Honorata. Jest to n iew ątp liw ie postać w yjątkow a, zw łaszcza  
jeś li chodzi o prace dotyczące rozw oju życia zakonnego w  Polsce  
w  drugiej p łow ie X IX  w . Zgrom adzenie SS. Felicjanek  jest z nim  
zw iązane i n igdy żadna z Sióstr drukujących sw e prace czy to biogra­
ficzne, czy o charakterze historycznym , a m ów iące o Zgromadzeniu  
czy jego członkach, n ie pom ijała m ilczeniem  ani osoby, ani też działal­
ności O. Honorata, oczyw iście w granicach w yznaczonych tem atem . 
D latego zarzut postaw iony przez F. D. i G. B. jest dla m nie szczególnie 
bolesny: „I w ted y  w brew  oczyw istym  św iadectw om  źródłow ym , z ge­
nezy zgrom adzenia i jego początków  zaczął „znikać” O .Honorat Koź­
m iński. Jeśli się zdecydow ano przyznać mu jak iś udział w  tw orzeniu  
zgrom adzenia, to był on w ręcz m arginesow y” 50.

O. H onorat n ie zaczął „znikać” z początków  zgromadzenia. A rtykuł,

55 Odpis rękopisu O. H onorata K o ź m i ń s k i e g o  kap., uczyniony  
ręką M. M. B runony P ydynkow skiej Fel., 1910, s. 7, ACSF Dz. III, L. p. 
900, nr 4.
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który napisałam , był p ierw szym  głosem  w  dyskusji na ten  tem at ze 
strony felicjanek; m im o końcow ego w niosku podkreśliłam  przecież 
zarówno pośw ięcenie Ojca, jak i jego w kład w  rozwój naszego zgro­
m adzenia. O czyw iście zdaw ałam  sobie spraw ę z tego, że w  szczupłych  
ram ach artykułu nie da się pow iedzieć w szystk iego. N ie sądzę rów nież, 
by Ojciec Honorat m ógł zniknąć, jak podaje F. D. i G. B. z inform a­
cyjnego proc su beatyfikacyjnego M atki A ngeli T ru szk ow sk iej57. 
Przecież nie przeprowadza się go w  oderw aniu od źródeł, a sam e 
pism a M atki oraz rękopisy dotyczące h istorii Zgrom adzenia, tak często  
cytow ane przeze m nie i przez autorów, takiem u tw ierdzeniu przeczą. 
N ie przypuszczam  także, aby w  procesie Sł. B. O. Honorata dało się  
pom inąć osobę Zofii Truszkow skiej i jej rolę w  Zgromadzeniu SS. F e­
licjanek. W 1952 r., a w ięc w  k ilka lat po rozpoczęciu obu procesów ,
O. B ronisław  W ilk OFM Cap. w  swej rozpraw ie pt.: „O. Honorat 
a polskie stany doskonałości” doszedł do takiego w niosku: „Nic przeto 
dziw nego, że Zgrom adzenie praw ie od poczsftku sw ego istn ienia nazy­
w ało  ’ O. Honorata o b o k  M atki A ngeli Truszkow skiej sw oim  Funda­
torem ” 5S.

F. D. i G. B. stw ierdzają ponadto, że: „Inna rzecz stan praw ny, 
a inna praktyczny przebieg pow staw ania zgrom adzenia” M.

Podejdźm y w ięc do spraw y od strony praktycznej.
Co do w kładu w  Zgrom adzenie SS. F elicjanek ze strony O. Hono­

rata, to zgadzam y się na następujące fakty:
1. był spow iednikiem  i k ierow nikiem  sum ienia Zofii Truszkow skiej; 

spow iednikiem  sióstr i ich podopiecznych;
2. udzielił Zofii pozw olenia na utw orzenie Zakładu;
3. był jej doradcą i D yrektorem  Zgromadzenia;
4. odpraw iał Mszę św. oraz nabożeństwa w  kaplicy Sióstr;
5. m iew ał czasem  lekcje w  now icjacie i katechizm  dla dzieci z Za­

kładu;
6. przew odniczył cerem oniom  zakonnym ;
7. k ierow ał sw e penitentki do felicjanek;
3. napisał konstytucje, zw yczaje, cerem oniarze itp.
Jeśli chodzi o przeprow adzenie Zgrom adzenia SS. Felicjanek w  la ­

tach 1855— 1865 przez w szystk ie etapy praw ne, to m ilczenie autorów  
w  tej spraw ie zdaje się być zgodą na m oje poprzednio w yrażone w  tej 
spraw ie zdanie. In icjatyw a bow iem  obłóczyn sióstr oraz afiliacji no­
w ego zgrom adzenia do zakonu OO. K apucynów  należała do O. B enia­
m ina Szym ańskiego, którem u trzeba przyznać:

1. zgodę na przyjęcie Zakładu pod jurysdykcję kapucynów  w ar­
szaw skich;

57 Tamże.
58 O. B ronisław  W i l k  OFM Cap., O Honorat K oźm iń sk i  a polskie  

stany doskonałości chrześcijańskiej w  latach 1854— 1908, W arszawa, 1952, 
s. 47; Uwaga: w  tekście cytatu podkreślenie moje.

59 F. D. i G. B., Jeszcze o początkach Zgromadzenia  SS. Felicjanek.
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2. zalegalizow anie Zakładu w obec w ładz państw ow ych;
3. w yznaczenie O. Honorata K oźm ińskiego na Dyrektora;
4. in icjatyw ę dotyczącą obłóczyn pierw szych felicjanek;
5. interw encję w  spraw ie afiliacji Zgrom adzenia SS. F elicjanek do· 

Zakonu Kapucynów.
Na podstaw ie tego skrótow ego zestaw ien ia  łatw o zauw ażyć, że czyn­

ności M atki A ngeli, O. Honorata i O. B eniam ina były  ze sobą zharm o­
nizow ane i uzupełniały się w zajem nie. Trudno jednak w yw ażyć bez­
błędnie zw łaszcza, gdy chodzi o M atkę A ngelę i O. Honorata, kto z nich  
dla Zgrom adzenia F elicjanek dał ze siebie w ięcej. G dybyśm y chcieli 
m yśleć w  ten sposób, to należałoby stw ierdzić, że M atka tem u dziełu  
pośw ięciła  przynajm niej od 1855 r. cały sw ój czas, sw oje życie, zdro­
w ie, troski i prace. O. Honorat nie m ógł tej spraw ie rów nie w yłączn ie  
się oddać. B ył przecież kapłanem  i zakonnikiem , a od chw ili w y w ie ­
zienia K apucynów  z W arszaw y i kasaty felicjanek  w  K rólestw ie kon­
takt osobisty m iał bardzo ograniczony. P ośw ięcił się także zgrom adze­
niom  bezhabitowym .

N iem niej jednak siostry często w  listach i w spom nieniach nazyw ają  
go Fundatorem . Tak tytułuje go_M atka M agdalena Borowska, a obok  
niej w ie le  innych. M atka A ngela zwraca się do niego niejednokrotnie  
jako do Ojca Zgromadzenia. M imo jednak całego uznania ze strony  
Sióstr w  zapiskach i notatkach do historii zgrom adzenia zajm uje on 
m iejsce po M atce A ngeli Truszkow skiej. W skazują na to m iędzy innym i 
teksty  źródłow e przytoczone przez F. D uchniew skiego i G. B artoszew ­
skiego w  trzeciej części artykułu: „Jeszcze o początkach Zgrom. SS. F e­
licjanek”.

O tym , jak siostry były  przyw iązane do O. Honorata, jak ceniły  
sobie jego w p ływ  na Zgrom adzenie, św iadczą m iędzy innym i naw et 
pew ne błędnie, choć w  dobrej w ierze przekazane wiadom ości.

Zatrzym ajm y się teraz chw ilę nad rękopisem  M. M. Jadw igi Ś liw iń ­
skiej, który m ógł pow stać ofe. 1900 r.

„Udały się w krótce — m ow a tu o Zofii Truszkow skiej, K lotyldzie C ie­
chanow skiej i M ichalinie R hebinder — pod opiekę Najprzew. Ojca B e­
njam ina Prow incyała WWOO K apucynów  Kom isarza G eneralskiego, 
a potem  B iskupa Podlaskiego, który w ybrał Przełożoną, pozw olił nosić 
suknie zakonne i do posługi duchow nej, na Fundatora i Dyrektora tego  
dzieła, naznaczył Przew.: Ojca Honorata K apucyna...” 60. Jest rzeczą 
oczyw istą, że nikt go na Fundatora nie naznaczał, a jedynie siostry  
często go tak nazyw ały.

Korespondencja M .M agdaleny Borow skiej z O. H onoratem  znajdu­
jąca się w  A rchiw um  naszego Domu C entralnego w  K rakow ie mówi. 
o tym, jak ta Przełożona Generalna zabiegała o utrw alenie tego tytułu

60 N o ta tk i  do his tory i Zgrom. Sióstr Felicjanek,  rkp. M. M. Jadw igi 
Ś l i w i ń s k i e j ,  ACSF Dz. III, L. p. 900, nr 10, s. 1.
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zarów no w  Zgrom adzeniu jak  i poza nim. P rzeciw staw iła  się biskupow i 
P uzynie, który w  O. B eniam inie Szym ańskim  w id zia ł Z ałożyciela fe li­
cjanek  61. B olała nad tym , że niektóre siostry były  Ojcu przeciwne. 
D oszukiw ała się w  tym  skutków  stosunku do nich Dyrektora, „[...] k tó ­
ry  albo nic albo śle pioruny” 02. W iadomo, w  tym  czasie i z takiego od­
dalen ia  trudno było zaspokoić pragnienia, a także potrzeby sióstr. 
U trzym yw anie korespondencji m iędzy zaborem rosyjskim  i G alicją nie 
było łatw e. To w szystko ujem nie w p ły w a ło 'n a  stały kontakt z Zakro- 
czyniem . N ależało na m iejscu  szukać kapałna, który m ógłby kierow ać 
Z grom adzeniem  z bliska.

Z dotychczasow ych m oich artykułów  dyskusyjnych w ynika, że O. 
H onorat koncepcji Zgrom adzenia n ie m iał, a jego udział w  przepro­
w adzen iu  tegoż przez w szystk ie  etapy praw ne ograniczał się do nada­
w an ia  kierunku pracy w  now icjacie. Jego ogromny w kład i pośw ięcenie  
zarów no jako spow iednika, D yrektora, autora K onstytucji, Z wyczajów, 
Ceremoniarza zjednały mu uznanie i przyw iązane sióstr.

M imo to rola, jaką odegrał w  Zgrom adzeniu w  porównaniu z M atką  
A ngelą  Truszkow ską, jakkolw iek  doniosła, nie m oże um niejszyć decy­
dującego w p ływ u  tej ostatniej. T ytuł zaś Fundatora, przekazyw any  
w  tradycji felicjańsk iej now ym  pokoleniom , stanow i dowód w d zięcz­
ności i przyw iązania do niego. S taw iam y go też zaw sze obok M atki 
A n geli T ruszkow skiej, ale, jak sam e źródła w skazują, nigdy przed nią  
lub  bez niej.

Zakończenie

Podsum ow ując nasze rozw ażania dochodzim y do w niosku, że tytu ł 
Z ałożycielk i w  odniesieniu do M atki A ngeli Truszkow skiej używ any  
b y ł od daw na i to nie tylko w  listach, lecz w  dokum entach. P ierw szy  
taki dokum ent stanow i protokół w yboru M atki Bożej na Przełożoną  
G eneralną z 1864 r., napisany ręką O. Honorata, a podpinsany przez 
14 osób tw orzących Zarząd Zgromadzenia, w  1895 r. M atce A ngeli jako  
Fundatorce Stolica Sw . udzieliła  dożyw otnio przyw ileju  na branie udziału  
w  K apitułach w yborczych. Przedstaw iciel w ładz państw ow ych, nam ie­
stn ik  G alicji lir. Leon P iniński, uznając jej zasługi jako Założycielki 
fe licjanek , zezw olił na pochow anie jej w  kaplicy przy kościele sióstr 
w  K rakow ie na Sm oleńsku. Ślub posłuszeństw a, jaki M atka A ngela  
złożyła ikerow nikow i swej duszy nie przekreśla jej sam odzielności 
i  stałości w  postępow aniu. Zgrom adzenie bierze początek z Zakładu 
Św . F eliksa i stanow i z nim  nierozerw alną całość. N ie ma podstaw  
ani praw nych, ani w ypływ ających  z tradycji Zgrom adzenia do przy-

61 L ist M. M agdaleny B o r o w s k i e j  do O. Honorata, L w ów  18. III. 
1896, ACSF, Dz. III, nr 490.

62 L ist M. M agdaleny B o r o w s k i e j  do O. Honorata, 2. VIII, 1895, 
A C SF  Dz. III, T. X I, nr 482.



[21] Sprawa założycielstwa Felicjanek 257

znania tytułu Z ałożycielki innej felicjance, ja ktylko M atce A ngeli 
Truszkow skiej,

T ytuł Fundatora, poniew aż z prawa O, H onoratowi przysługiw ać  
nie m oże, jest dowodem  w dzięczności utrw alonym  w  tradycji Zgro­
m adzenia.

S. M arietta  S tr za łkow ska  CSSF
\ .......

U waga: Na t y m  R edakc ja  za m yk a  d ysku s ję  o początkach Zgromadzenia
SS. Felicjanek.
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